Amelia Jurak

„Kwiaty”

Już niedługo przyjdzie wiosna.

Wyrosną:

Kwiaty kolorowe jak tęcza,

Po ulewie, 

Zielone jak

Niedojrzałe jabłko – 

Liście,

Na wysokich drzewach.

Trawa, pachnąca

Wiosną.

Lecz

Nie wszystko może być

Takie piękne.

Ale pomimo trudnych chwil,

Trzymaj głowę w górze.

Wszystko będzie dobrze.

Tylko się nie poddawaj.

Kacper Heba

„Żonkil”

Spadło z nieba małe ziarenko

i uderzyło o dzbana denko,

z wiatrem frunęło w pole

i zakończyło swe swawole.

Leżało tam tygodni kilka,

aż ziemia zrodziła małego żonkilka.

Żonkil był pięknym, złocistym kwiatem

Co dorasta z wiosną, odpoczywa latem.

Żył tak tygodni kilka,

aż przekwit dopadł żonkilka.

Tak więc już się stało,

To, co dziać się miało.

Była radość, młodość, życie

pozostało wspomnienie o świcie.

Marta Jakubowska

„Umierający Kwiat”

Złowrogi nowotwór zawitał w Twe płuca,

Nieproszony gość zjawił się niespodziewanie,

jakby wpaść chciał tylko na śniadanie,

ale okazyjnie rozgościł się i przemieszczał po wnętrzu,

jak gdyby zwiedzał wybitną galerię sztuki,

wyniszczając przy tym wszystkie drogocenne dzieła.

Brak ich, oznacza totalny koniec.

Nadszedł więc moment niechciany,

odchodzisz na tamten świat.

Los Twój przesądzony - jesteś jak zwiędły kwiat.

Po Twojej wegetacji pozostają wspomnienia,

do końca moich dni nie ma zapomnienia.

Niszczyciel zwyciężył bezkarnie,

Odbierając mi wszystko, co dla mnie najcenniejsze,

Zabierając mi Ciebie.

Chciałbym zdążyć się pożegnać,

Jednak czasu już nie cofnę.

Spotkamy się w innym świecie,

gdzie nikt nas nie rozdzieli, mój Kwiecie. 

Filip Cielecki

„Kartka”

Z osób tu obecnych nikt mnie nie zrozumie,

czasami mam wrażenie, że tylko kartka wie, co czuję.

Ta kartka,

na której wylewam swoje żale.

Ta kartka,

na niej sukcesami się chwalę.

Ta kartka,

przy której spędzam gorsze chwile.

Ta kartka,

pochylając się nad nią, czuję, że żyję.

Kiedy chciałem się wyżalić, ona zrozumiała.

Kiedy gdzieś błądziłem, ona mnie wspierała.

Działa na mnie jak pokusa na Adama.

Działa na mnie jak na dziecko swoje Mama.

Wylewanie słów na kartki jest niczym kąpiel z grzechów,

zbierasz manatki…

i czujesz ulgę tysiąca wydechów.

Justyna Barańska

„Niewidzialna”

rozmywa się moja twarz

wtapia się w szare tło
to jedyne co umiem nazwać

zastygam w bezruchu

nie uciekam przed chaosem słów

dźwięk bijącego serca

prześladuje mnie każdej nocy

mimowolny dotyk jest jak przypomnienie

utraconego raju

z pokorą znoszę brak obecności

niczyjej i własnej

niewidzialnej

Manuel del Kiro

„Spokojny oddech miasta”

Mojemu miastu mogę podarować odrobinę wierszy szytych na miarę, garść wspomnień zamkniętych w poezji. 

Krzyczy we mnie przeszłość i czas rzeźbi pamięć, powoli lecz wytrwale, niczym miejski kamieniarz. 

Wracam do ciebie moje miasto z radością i odrobiną niepokoju, dziką mieszanką uczuć, która serce kłuje.

Nie lubię chodzić tu po zmroku, po tych pustych ulicach, zimnych od blasku latarni oraz czyjegoś wzroku, przeszywającego mnie zza ciężkich zasłon. 

Jestem tu tylko przechodniem, który z Rynku skręca w prawo, na Ostrowiecką, odwiedza stary sklep, który tkwi tu od pokoleń, kupuje kilka świec, paczkę zapałek i przechodzi na drugą stronę ulicy, prosto za cmentarną bramę, gdzie już tak wielu odpoczywa po trudach tego  życia.

Wracam do ciebie moje miasto z tą odrobiną mieszanych uczuć. 

Uczuciem smutku, który dostrzegam w oknach domów, przygniecionych małomiasteczkowym życiem, drogą do nikąd, przemierzaną każdego dnia 
dom-praca
praca-dom

przez zmęczonych ludzi, z popołudniowym ciężkim uśmiechem, przywdziewanym dla bliskich, sąsiadów, przyjaciół, 

oraz uczuciem radości wylewającym się z parkowych alejek, piaskownic oraz huśtawek, w piękne słoneczne dni, w tym dziecięcym szczęśliwym śmiechu przeszywającym niebo.

Lubię wracać do ciebie moje miasto by odpocząć w twoim spokojnym oddechu.

